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O dobrym serduszku Hanusi
Zosia miała ojca w szpitalu, a m atka 

chodziła do drugiej wsi na robotę. Jak  
w yjdzie rano, to w ra ca  aż późnym w ie­
czorem. P rzez  ca ły  dzień Zosia jest w  do­
mu sama.

Ma Zosia szósty  roczek. Ale sprawuje 
się jak dorosła. Nie ma z n'ą m atka kło­
potu. Je s t  co zjeść, zje. Nie ma, w y s ta r ­
czy jej krom ka chleba.

Na zimno też nie narzeka. Są już p ierw ­
sze dni grudnia 1 u sąsiadów z miesiąc już 
palą w piecach.

M atka Zosi nie m a za co kupić opału, 
więc w izbie zimno praw ie  takie, jak na 
dworze.

Zosia nic sobie z tego nie robi. Zimno? 
Jes t  na to sposób. Zosia wciąga na siebie 
swój krótki kaftanik i zaczyna  biegać po 
izbie. To ona Burka goni, to Burek ją — 
i jest ciepło obojgu.

Ale do jednego Zosia nie umie się p rzy ­
zw yczaić . Może być głodna, może być 
w izbie zimno, to nic. Byleby  nie było 
ciemno. A m am a nie tylko zakaza ła  za ­
palać lampę, ale i zabiera  ze sobą zapałki.

— O w ypadek  nie trudno — m ówi słu­
sznie. — Lepiej już poczekaj, aż wrócę.

T ego dnia była  na dw orze okropna za ­
mieć. Zosia podchodziła coraz do okna, 
czy ta  śnieżna burza się nie skończyła. 
Ale okno było zam arznię te  i nic nie m oż­
na było  przez nie zobaczyć. Tylko wiatr 
nie p rzes taw a ł  św is tać  w kominie.

P rzez  ten w ia tr  Zosia s trac iła  cały swój 
humor. W  domu już ciemno, m am y jakoś 
długo nie ma, a w ia tr  jakby uwziął się. 
żeby s t ra sz y ć  Zosię.

P rzy tu li ła  się do Burka i zrobiło się jej 
trochę raźniej. Ale nie na długo. W iatr  
ani myślał, widocznie, przestać. S taw ał 
się naw et silniejszy. W  ciemnej izbie za ­
częło się Zosi w ydaw ać, że jest sama 
w pustym  lesie 1 że w ia tr  czai się, żeby ją 
porwać.

Zaczęła płakać, chowając tw arz  w ku­
dłach Burka.

Z płaczu w y rw a ło  Zosię stukanie do 
drzwi. To na pew no jeszcze nie mama. 
Mama nie stuka, lecz od razu o tw iera 
drzwi sama.

Zosia przesta ła  płakać, ale nie odpo­
wiada, tylko jeszcze mocniej t rzym a się 
Burka. Nie wiadomo, kto może stać za 
drzwiami. Może w lk ,  a może naw et sa ­
ma Baba Jag a  z bajki, opowiadanej nie­
daw no przez mamę.

Dopiero za chwilę odezw ał się głos zza 
drzwi, że to nie wilk, ani Baba Jaga, ale 
koleżanka Zosi, Hanusia.

Hanusia p rzyszła  ze swoją s ta rszą  sio­
s trą  i przyniosła  Zosi w garnuszku g o rą ­
cego mleka.

— Hanusia przeczy ta ła  dzisiaj w  dzie­
cięcym pisemku — odezw ała  się siostra 
Hanusi, — że dzieci powinne sobie po­
m agać w biedzie. T w oja  m am a pew no 
prędko jeszcze nie przyjdzie. Są s t ra sz ­
ne zaspy, to na pew no się spóźni. My ci 
tak te raz  co dzień będziem y z Hanusią 
p rzynosiły  coś gorącego.

— No, jedz — przem ów iła  Hanusia.
W  tej chwili w drzwiach stanęła Zosina 

mama. W  jej oczach błyszczały  łzy.
Jad w ig a  Szczaw iejowa.
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Śnieg
— Patrz, patrz, Hanko, już śnieg 

pada — zawołał Janek . — Pierwszy 
śnieg w tym roku. Ja k  ślicznie, jak 
bielutko jest na świecie,

— Janku! Janku! spójrz, jakie 
mam m alutkie gwiazdeczki na ręk a ­
wie — cieszyła się Hanusia. Czy ty 
wiesz skąd się bierze śnieg?

—  Naturalnie — odrzekł Janek  — 
przecież pan nauczyciel mówił nam 
o tym w szkole. Ty, to co innego, 
jeszcze jesteś za mała, żeby chodzić 
do szkoły, więc nie wiesz, skąd się 
bierze śnieg. Z chmur.

— Z chmur? Ee, z chmur to pada 
deszcz.

—  A  deszcz i śnieg to to samo.
—  No nie, co ty opowiadasz, J a n ­

ku. Przecież deszcz to kropelki w o­
dy, a śnieg to takie białe gwiazdecz­
ki. O spójrz, ta  na twojej czapce w y­
gląda, jakby była zlepiona z kilku 
szklanych igiełek, a ta  znów składa 
się jakby z przezroczystych malu­
sieńkich daszków. Jedne są okrągłe, 
a inne podłużne płateczki śniegu. 
Widzisz. I ty  mówisz, że śnieg to to 
samo, co deszcz.

— A weź taki p łatek  śniegu na 
palec i chuchnij — zawołał Janek , — 
Co się zrobiło? W idzisz kropelka 
wody.

—  Praw da — powiedziała H anka 
zdumiona — mam m okry palec. W ięc 
śnieg to jest po prostu zam arznkt'- 
deszcz? Ale jak to się robi?

— Widzisz, to jest tak. Leci chmu­
ra  przez w iatr popychana coraz w y­
żej i wyżej, a tam  wysoko jest bardzo 
zimno, więc kropelki wody zam ar­
zają i z powrotem  spadają na ziemię 
w postaci śniegu.

—  Dobrze, ale dlaczego ta  woda 
leci tak wysoko? Przecież jak ja w y­
leję wodę z garnuszka, to ona nie le­
ci do góry, tylko spada na ziemię — 
dowodziła Hanka.

— To jest tak! — tłum aczył J a ­
nek — jak tej wody jest dużo, to jest 
ciężka i spada na ziemię. A le m alu­
sieńkie kropelki są leciutkie i w iatr 
popycha je do góry. W idziałaś p rze­
cież jak para leci z garnka do góry. 
To jest właśnie woda, tylko rozdzie­
lona na drobniutkie kropeleczki.

—  Mgła też jest wilgotna, więc 
też składa się z kropelek wody — za­
w ołała Hanka.

—  Bardzo to mądrze pow iedzia­
łaś —  pochwalił Janek . — Takie 
w łaśnie mgły unoszą się do góry 
i robi się z nich duża, czarna chmu­
ra. W  chmurze kropelki w od\ łączą 
się ze sobą.

— Już wiem, — krzyknęła H an­
ka — i jak są duże i ciężkie to spada 
deszcz, a jak jest zimno to śnieg.

—  Tak. Wiesz, z tobą to bardzo 
przyjemnie rozmawiać — powiedział 
Janek , a H anka zaczerw ieniła się 
7. radości.

M. Piskorska
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Zima

U gory  i pola 
puchem przysłonięte , 
takie bielusieńkie 
jakby by ły  święte.

Sad biały i d rzew a 
i w szystko  dokoła 
jak gdyby  dotknięte 
skrzydłam i anioła.

Ćw ierka ją  wróbelki 
na płocie za chatą 
i jeden drugiego 
py ta :  gdzie lato?

A w  ciszy śnieżystej 
wciąż s łychać jak w oła  
na białą modlitwę 
dzwon z w ieży  kościoła.

A wioska rodzinna 
leżąąa w, dolinie 
pod śniegiem, pod śniegiem 

jak w 'b ia łe j  pierzynie.

-'/W acław  M rozowski.

Odpoczynek
Siedzi M arek 
m iędzy swymi, 
pali fajkę — 
fajka dymi.

Pali fajkę, uśmiecha się — 
w szystko  zrobił w swoim  czasie. 
Niech tam teraz  będzie plucha!...
S ;ed z : Marek, dymkiem dmucha.

Żona p a trz y  — 
m ąż się kiwa:
N apracow ał 
się chłop w  żn iw a;

N apracow ał się i potem, 
kiedy młócił kłoski złote.
P rzed  słoneczkiem szedł do młocki,
niech odeśpi tam te nocki!

L. W iszniewski

P ró szy ł  śnieżek, prószył 
praw ie nockę całą —
Jaś  spojrzał przez okno, 
arna dw orze biało.



Kubusia
—  Staś  ma „fijoła“ — powiedział Józek.

G rom adka dzieciaków przys tanęła  na 
chwilę p rz y  drodze. Jak to ?  ten najlepszy 
uczeń w  szkole, ten m ądra la  S taś  m a coś 
nie w  porządku w  swej jasnej gło winie?

—  To niemożliwe —  zap rzeczy ła  Janka.
—  A ja w am  mówię —  w rzeszcza ł  Jó ­

zek — że on m a kiepsko tu —  i ręką w y ­
konał znaczący  ruch na  czole.

— Ale dlaczego — zaw oła ły  dzieci.
—  P ow iem  w am. Wiecie, że on codzien­

nie rano, zanim przyjdzie do szkoły, lata 
z w iązką siana do lasu? W  zimie, po śnie­
gu do lasu? I jeszcze z w iechciem  siana?
No, i co teraz  powiecie?

Z afrasow ały  się dzieci. P ra w d a .  Niby 
po co tam chodzi? Ale znów  Stasiek  nie 
taki głupi, jak o nim myśli Józek. W ięc 
coś w  tym  pewnie jest.

—  Ale co?  —  zastanow iła  się Zośka.
—  W iecie co—  zaproponow ał Janek  — 

chodźmy z nim jutro rano d o la su .
Na drugi dzień zebrali się pod chałupą 

S taśka. I nuże go prosić, a py tać :  A po co 
ty  chodzisz do lasu? a w eź nas z sobą...

S tach  nie chciał z początku odpow ia­
dać, ale k iedy nie ustępowali i w ciąż  pro­
sili, powiedział:

— Dobrze, zabiorę w as, ale p rzy rzek ­
nijcie mi, że nigdy nic złego nie uczynicie 
temu stworzonku.

Okropnie się zadziw iły  chłopaki. Ja ­
kie s tw orzonko?  co? ale już dziewuchy, 
że to mają lepsze serca, zap rzys ięg ły  się, 
w ięc i chłopcy za nimi także. Zaraz  też 
w yruszyli  żw aw o  do lasu.

Na polanie w  lesie za trzy m ała  się cała 
grom adka. S taś położył siano na pniu i z a ­
czął wołać:

—  Kubusia! Kubusia!
Coś tam  w  k rzakach  zaszeleściało, coś

się poruszyło . I nic. Tu chłopcy jak nie 
zaczną chichotać, a po trącać się łokciami, 
aż S tach ostro im przyganił. Cicho bądź­
cie. Kubusia boi się was. W ięc ucichli, a 
011 znów  zaczął n aw o ły w ać .  Kubusia! Ku­
busia! Nareszcie z gałęzi w y ch y n ę ła  m a­
lutka główka, a po chwili lekkim k rocz­
k o m  przybiegła  do Stasia sarenka. Dzie­

ciom dech zaparło. Takie dzikie s tw o rze ­
nie i nic się nie boi. C hyba  czarodziej 
z niego jaki czy co? A sa ren k a  g łów ką 
kręci, m ordeczkę podtyka, żeby  ją g ła­
skać, z ręki siano w ybiera .

T y m czasem  S tach  półgłosem opowiada, 
jak to Kubusia m iała  skaleczoną nóżkę, 
jak on ją czystym  kaw ałk iem  płótna o- 
bandażow ał,  jak jej przyniósł traw ki.  Jak  
ją napoił. Jak  Kubusi d rża ła  lśniąca, p lam ­
kami b iałymi p o k ry ta  sierść. Jak  biło jej 
mocno serduszko  ze strachu. Ale potem, 
gdy  zobaczyła, że S taś  nie robi jej k r z y w ­
dy, to p rzes ta ła  się bać. I tak  od tej pory, 
choć Kubusia jest już zd ro w a  zaw sze  
przychodzi na  to sam o miejsce, gdzie Staś 
jej k ładzie sianko.

S traszn ie  się to w szys tko  podobało 
dzieciom. A Józek  n aw e t  powiedział, że 
bardzo S tacha  p rzeprasza , że wczoraj 
mówił, że on m a „fijoła“> bo to n iep raw ­
da. Bo Staś jest bardzo  dobry. I że oni 
także chcieli b y  być  przyjaciółmi ■ zw ie­
rząt. I nie tylko dzikich.

W szystkich.
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Sen Zosi
Od okienka do przypiecka 
tańcow ała z kiecką kiecka. 
Tańcowały, wywijały, 
kurz z podłogi wycierały.

A do tańca świerszcz przygrywał, 
pająk też się przypatryw ał, 
przypatryw ał się, dziwował, 
strach go przejął, w kąt się schował.

Dziwy, dziwy nad dziwami,
Drży ze strachu mysz pod drzwiami.
Kot na okna skoczył ramę:
— „Rety, kiecki tańczą same!"

Jan Czekański.

Odpowiedzi na listy do „Strumyka”
To więc już, kochani czytelnicy, trzeci 

num er „S tru m y k a"  śpieszy do was. W y o ­
braźcie sobie, że z jednej tylko szkoły  
o trzym ał „S trum yk"  aż czternaście  li­
s tów . 1 to długich i p ięknych listów. 
A w iec ie?  P raw ie  każde z dzieci liścik 
swój ozdobiło bardzo ładnym i kolo row y­
mi kw iateczkam i.

Za piękne listy, a w  szczególności za 
w ypraco w an e  rysunki „S trum yk"  w szy ­
stkim tym  dzieciom dziękuje serdecznie.

Ponieważ, kochane dzieci, jest tych li­
s tów  tak dużo i takie są długie, tym  ra ­
zem odpiszę tylko tej jednej szkole, która 
na pew no z wielką niecierpliwością ocze­
kuje na  odpowiedź.

Otóż szkoła ta mieści się w  m iejscowo­
ści Swejginie, poczta W iszniew  koło Ś w i­
ra, pow iat Wilejka. Pisali do „S trum yka"  
p rzew ażnie  uczennice i uczniowie k lasy 
czw arte j.

Albinka Sulżycka sp raw iła  .S trum yko­
wi" wiele radości nie tylko tym, że b a r ­
dzo lubi s ?ę uczyć, ale i pięknie w y m alo ­
w aną jarzębinką. Jej koleżanka, Marysia 
Płoska bardzo ładnie opowiedziała w swo' 
im liście o ogródku szkolnym, k tóry  
upraw iają  same dzieci, a potem za sp rze­
dane z niego w a rzy w o  kupują lekars tw a 
do szkolnej apteczki. A Płoska Lodzia, 
pew nie siostra Marysi, m ówi coś niecoś 
o swojej wsi i że m a daleko do szkoły. 
Piszesz, Lodziu, że masz dobrą P an ią  i że

jest ci bardzo wesoło. „S trum ykow i"  z te­
go powodu nie mniej wesoło, niż tobie.

Helenka B ielaczyców na ze wsi Kupla 
dziękuje „S trum ykow i"  za  list, zamiesz­
czony w  p ierw szym  num erze do w szy s t­
kich dzieci i mówi, że najbardziej podo­
bają się jej bajki i opow iadania historycz­
ne, chociaż wcale nie mniej podobały  się 
Helence i wierszyki.

Ogromnie poważnie brzmi twoje imię, 
Salomejo Ciereszkówna. P o  prostu nie 
wiem, jak je powiedzieć zdrobniale, żeby 
ci się spodobało. Piszesz, że do kolei od 
twojej wsi jest trzydzieści kilometrów. To 
strasznie dużo. A na swejgińskim jeziorze 
niedługo pew nie będzie ślizgawka, p ra w ­
da?

T ak  to niby w ypada, jak napisałaś, Ma­
rysiu Janecka, żeby  „W ieś Po lską"  czy ­
tali starsi, a dla w as  „S trum yk"  zostanie. 
A rzeczywiście, wielka szkoda, że nie 
o trzymaliście „S trum yka"  przed S w ę te m  
Niepodległości.

Dziękuję ci, Józiu Sulźycki, za pozdro­
wienia. „S trum yk"  serdecznie ci życzy 
spełnienia tw y ch  m arzeń o W arszaw ie . 
A wiesz, że W a rsza w a  liczy blisko półto­
ra miliona m ieszkańców ?

Weronika Am brosewlczówna pisze do 
„S trum yka"  swój p irew szy  list tak w eso ­
ło i śmiało, aż miło. Tak, W eronko, zima 
daje dzieciom dużo przyjemności. O! ty  
na pew no lubisz się ślizgać. A W acław
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Mazaj może opisze „S trum ykow i"  w  n a ­
s tępnym  Iście , jakie to książki najchęt­
niej czy ta  z biblioteki szkolnej? A jaki 
w ierszyk  mówiłeś na rocznicy niepodle­
głości? Lodzi Rożnównie dziękuję za po­
zdrowienia. Piszesz, że podobały  ci się 
wierszyki. A co jeszcze? A może zag ad ­
ki cię zainteresują? Za dobre rozwiązania 
zagadek będą nagrody.

Jadziu Tom aszewiczów na, spodzie­
w asz się nie na próżno. Na św ięta  Bożego 
Narodzenia w  „S trum yku"  będzie dużo 
ładnych w ierszyków . A jak będzie duży 
śnieg, to dopiero będziecie zjeżdżać na 
sankach z tych  w zgórz  za wsią! Edzio 
Mazaj jest bardzo ciekaw, co s łychać na 
szerokim świecie. Zaw iadam ia p rzy  tym 
„S trum yk", że za uskładane pieniądze, 
jego szkoła chciałaby kupić radio. Kiedy

będziecie mieli radio w szkole, będziesz, 
Edziu, wszystko  wiedział, co się na sze ­
rokim świecie dzieje.

Lodziu Sulżycka, „S trum yk"  bardzo 
serdecznie dziękuję ci za życzenia. Li­
ścik twój jest napisany starannie  i czysto. 
P isz  dużo, to będziesz miała jeszcze ład­
niejszy cha rak ter  pisma. Wiktoria Baza- 
rów na pisze, że z wielką przyjemnością 
s łuchała w ierszyków  ze „S trum yka" , k tó­
re Pani czyta ła  klasie. Pew nie  Panią sw o ­
ją bardzo  lubicie? P iszesz  jeszcze, że 
w twojej wsi jest cz terdz eści jeden do­
mów. Napisz następnym  razem, w  jakim 
domku ty mieszkasz. Za pozdrowienia 
„S trum yk"  ci serdecznie dziękuje.

Dzieci z Polesia i z pod O jcow a znajdą 
odpowiedź w  następnym  numerze.

Strumyk.

Rebus 1
Zgadnijcie, co to znaczy:

Zagadka 2
Pędzi, w a rczy  
Gdzieś w ysoko 
Silnej Polski 
Czujne oko.

Zagadka 3
Cała z żelaza, 
Ciężka, ukuta,
Pluje ołowiem, 
R esz ty  nie powiem.

Zagadka 4
W iosną pustka 
1 luz wielki.
W  zimie pełna, 
Aż po belki.
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Zrobimy parę zabawek na choinkę.
N arysow ane  sy lw etk i w yc iąć  z tek tu ry  

albo kartonu. W  miejscach, gdzie znajduje 
się fioletowa kreska, p rzeciąć i p rze łknąć  
sk rzyd ło  lub Oko. Zabawki m ożna pom a­
low ać kolorową, albo sreb rną  czy złotą 
farbą. M ożna też okleić papierem  i takie 
zawiesić  n a  nitce n a  choince.

P o d an y  jest tu  sposób w ykonan ia  jed­
nej tylko zabaw ki „św inka11. Resztę  z a ­
baw ek  robi się tak samo.

1. W yc iąć  tu łów  świnki i przeciąć 
w miejscach zaznaczonych  fioletową 
kreską.

2. W y c iąć  nogi tylne i za łam ać w  miej­
scach zaznaczonych  p rz e ry w a n ą  kreską. 
P o tem  p rze tk n ąć  przez odpowiedni o tw ór 
w  tułowiu. P odobnie  zrobić z uszami i no­
gami przednimi.

3. Zamiast oczu zrobić o tw ó r i w e tknąć  
m ały  rulonik papieru.


